Nauczyciele muszą zacząć się szanować [KOMENTARZ]

Niedoceniani, słabo opłacani, sfrustrowani. Tak nauczyciele są odbierani przez wielu z nas. Również wielu nauczycieli w taki gorzki sposób widzi swoje środowisko. Pracownicy polskiej oświaty często przedstawiają się jako jedna z najbardziej pokrzywdzonych grup zawodowych, ale niekiedy sami są sobie winni. Nie można oczekiwać szacunku od innych, jeśli nie ma się go do samego siebie. A tego wielu polskim nauczycielom brakuje.

Nauczyciele nie cieszą się szacunkiem wśród uczniów i ich rodziców

· Frustracja nauczycieli jest zrozumiała, ale niewielu sprzeciwia się absurdom 
w szkołach
· Wynika to ze strachu przed zwolnieniem, co jest na rękę dyrektorom szkół
· Działania ZNP również nie poprawiają sytuacji
Poniższy tekst jest zbiorem spostrzeżeń byłego nauczyciela.
Polski belfer jest coraz bardziej sfrustrowany. Irytuje go niska płaca, a co za tym idzie niska pozycja społeczna. Marnuje godziny na urzędową papierologię, przygotowuje materiały na lekcje, bierze udział w szkoleniach, a wszystko to w ramach bezpłatnych nadgodzin. Wszyscy o tym wiemy, dlaczego więc o tym piszę? Ponieważ nauczyciele sami pozwolili się tak traktować.

W jednej ze szkół dyrektor zlikwidował fundusz socjalny. Z początkiem nowego roku szkolnego zniknęły dodatki z okazji świąt, dnia nauczyciela , czy świadczenia urlopowe. Nauczyciele nie zostali nawet o tym poinformowani. Wraz z kolejnymi wypłatami przekonywali się, że ich pensja została okrojona z kilku premii. Sprawa wzbudziła oburzenie, ale wyłącznie w pokoju nauczycielskim. W czasie przerw pedagodzy narzekali, ale po dzwonku potulnie wracali do swoich klas.

Uczyć i zarabiać jak na Zachodzie

Każdy, kto przysłuchiwał się litanii skarg w pokoju nauczycielskim, prędzej czy później usłyszał porównanie polskich placówek do szkół w Finlandii, Francji czy Belgii. Jasne, że edukacja znajduje się tam na zupełnie innym poziomie, nauczyciele zarabiają o wiele więcej, a ich prestiż i pozycja społeczna porównywalna jest z lekarzami i prawnikami. Wynika to przede wszystkim z dwóch rzeczy. Studia pedagogiczne należą tam do najcięższych i najbardziej obleganych kierunków, nic więc dziwnego, że matematyka traktuje się tam na równi z chirurgiem.

Żaden zawód nie padł ofiarą egalitaryzmu kształcenia tak, jak zawód nauczyciela. Studia pedagogiczne kojarzą się z setkami ludzi, którzy nie dostali się na wymarzony kierunek, ale chcą studiować. Cokolwiek. A wydziały, których dofinansowanie zależało od ilości studentów, przyjmowały ich z otwartymi ramionami, często na siłę przepychając ich na kolejne lata.

Absolwent zdaje sobie sprawę, że jego pozycja na rynku pracy nie jest konkurencyjna, 
a dyrektorzy szkół, poszukujący nowych pracowników, mogą przebierać w setkach CV na jedno miejsce. Przełożeni szkół stanowią kolejny element machiny, która obdziera nauczyciela z godności. Wydawać by się mogło, że dzięki hurtowej ilości świeżo dyplomowanych belfrów, dyrektorzy mogą wciąż udoskonalać placówkę, dostosowując metody i poziom nauczania do dzisiejszych czasów i młodzieży. Nic bardziej mylnego.

Dyrektor sprzed trzech dekad

Typowy dyrektor w polskiej szkole zatrzymał się na etapie lat dziewięćdziesiątych. Miejsce którym zarządza przypomina firmę z czasów transformacji ustrojowej, gdzie szumnie mówiło się o nowoczesności, ale innowacyjność kończyła się na wstawieniu do gabinetu pryncypała pierwszego komputera (którego często i tak nie umiał obsługiwać).

Wielu pedagogów słyszało kwieciste zapowiedzi budowy szkoły XXI wieku, wdrożenia nowoczesnych metod i slow learningu, by kilka dni później usłyszeć, że zużywają za dużo papieru do kserowania powtórek i sprawdzianów. Dyrektorzy mogą jednak zachowywać się niepoważnie, bo po pierwsze, to nauczyciele świecą oczami przed uczniami i ich rodzicami, a po drugie, każda próba polemiki belfra z przełożonym kończy się uprzejmym przypomnieniem o ilości chętnych na miejsce niezadowolonego pracownika.

Co na to sami nauczyciele? Jak już pisałem-absolutnie nic. Choć wielu z nich chciałoby się uważać za elitę intelektualną, próżno szukać w pokoju nauczycielskim solidarności zawodowej, która cechuje np. lekarzy. Niesprawiedliwe potraktowanie kolegi z pracy kończy się podobnie, jak w przypadku rozmów o finansach. Narzekania milkną wraz z dzwonkiem na lekcję.

Nauczyciele bywają zawistni. Zazdroszczą innym ciekawie poprowadzonych lekcji, sympatii uczniów, premii uznaniowej, a przede wszystkim dodatkowych godzin.  Dyrektorzy doskonale zdają sobie z tego sprawę i śpią spokojnie. Nawet jeżeli 
w pokoju nauczycielskim pojawi się grupa niezadowolonych belfrów, wystarczy jednemu 
z nich dać kilka godzin ekstra, a dawni koledzy zwrócą się przeciwko niemu.

Wyzysk na własne życzenie

Przez to wiele polskich szkół przypomina prywatne folwarki dyrektorów. Pryncypałowie całą swoją energię poświęcają na zachowanie swojej pozycji, często obciążając nauczycieli zadaniami, których ci nie powinni wykonywać. Zdarza się, że kilku pedagogów za darmo układa plany lekcji, kontroluje wypełnianie dziennika elektronicznego, czy rozlicza kolegów 
z oddanych rozkładów nauczania. Boją się odmówić, bo wiedzą, że kto inny chętnie to zrobi, a za rok dyrektor nie będzie już łaskawy przy rozdzielaniu godzin.

Głośny też był przypadek, gdy dyrektor VIII Liceum Ogólnokształcącego 
w Krakowie ingerował w dokumentację i zmieniał stopnie w dzienniku elektronicznym. Często dyrekcja nie chcąc stracić miejsca w rankingach perswaduje nauczycielom, że lepiej będzie przepuścić do następnej klasy ucznia, który nie opanował materiału nawet w stopniu podstawowym. Zdarzają się nadzwyczajne rady pedagogiczne, na których dyrektor apeluje o nie przemęczanie milusińskich, bo ci mogą wybrać inną szkołę. Pryncypałowie wmawiają nauczycielom, że ci są łatwą do zastąpienia siłą roboczą. Pedagodzy nie przeciwstawiają się w obawie o pracę.

Co na to Związek Nauczycielstwa Polskiego? W ostatnim czasie można zauważyć ożywienie działań tej instytucji, ale gdy zagłębimy się w szczegóły, optymizm mija. Najlepszym przykładem jest szumnie zapowiadany strajku przeciwko reformie edukacji 
i likwidacji gimnazjów. Polskie Radio opisywało go następująco: "Według danych regionalnych oddziałów ZNP i kuratoriów oświaty, protest nauczycieli przebiega bez incydentów, dzieci mają zapewnioną opiekę, rodzice byli wcześniej informowani o akcji. (...) Strajkujący najczęściej przebywają w pokojach nauczycielskich, gdzie rozmawiają, sprawdzają klasówki i zadania."

Innymi słowy: uczniowie przez jeden dzień posiedzieli w klasach, pobawili się smartfonami 
i nadrobili zaległości towarzyskie. Nauczyciele w tym czasie również mogli poplotkować, 
a w dodatku sprawdzili zaległe klasówki. Strach się bać. Czy rodzice słysząc o tym mogą potraktować nauczycieli poważnie?

W ostatnich latach dyrektorzy i kuratorium często wytykają nauczycielom rzekomo złą pracę, argumentując to wzrostem liczby korepetycji. Oczywiście nie widzą tego, że sami doprowadzili do wzmocnienia szarej strefy rynku prywatnych lekcji. Nauczyciel mało zarabia, więc udziela korepetycji. Zajęty zarabianiem dodatkowych pieniędzy mniej czasu poświęca na przygotowanie ciekawych zajęć, na czym cierpią wszyscy uczniowie. Poziom spada, zaniepokojeni rodzice wysyłają dziecko na korepetycje do innego pedagoga. Koło się zamyka, a władze wciąż nie rozumieją, dlaczego coraz więcej uczniów decyduje się na prywatne lekcje. Rozumieją to nauczyciele, ale oni akurat tą wiedzą dzielić się nie chcą.

Nadchodzący rok szkolny tradycyjnie przyniesie polskim pedagogom kolejne absurdy, sprzeczne przepisy i tony nikomu niepotrzebnych dokumentów do wypełnienia. Szczerze mi Was żal, moi byli koledzy po fachu, ale mogę jedynie zaapelować o więcej szacunku do swojego zawodu. I więcej szacunku do samych siebie. A dyrektorom przypominam, 
że to nie oni, a ich podwładni pracują na wynik szkoły.
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